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WROCŁAW (HSD. We 
| wrocławskiej harcerskiej 


| 
| bazie żeglarskiej „Rancho 

| znajduje się 10 „omek”, 2 

| „linny* 6 „kadetów”, 1 
| holender" oraz I tzw. bą 


H czek — razem 20 szalup. 


RANCHO 


SZCZECIN (HSI). Mało jest  bokie. Zimą niszczą sidła, tropią | 
drużyn harcerskich, które mają kłusowników, latem — pelnią dy- | 
wlasny sprzęt biwakowy. Cztery  żury przeciwpożarowe i pomago- 


nowe namioty, apteczka, aparat ją w szkółkach leśnych. Na mocy | 
projekcyjny i fotograficzny, kuch- umowy zawartej z leśniczym zo- -|] 


[2 
| 
| 
| 
|> 


nio polowa — sq własnością 115 _ bowiązali się spolić chrust pow- || ni Sa już na wodzie, a pły- 
DH „Leśnych Spadochroniarzy” ze stały przy trzebieniu lasu. Za tę | wający na nich harcerze, 
Szkoły Podstawowej nr 10. To do- pracę otrzymali 8.600 zł, potem zrzeszeni w ośmiu wodnych 
piero początek, będzie więcej. jeszcze sprzedali złom i makula- | drużynach, umieją ciekawie 
Gdy do tego dodać, że namioty turę, więc na książeczce PKO M zorganizować czas: panto- 
są zakupione z własnoręcznie za- mieli już ponad 9.000 zł. Po za- | mima wodna wykonana 
pracowanych pieniędzy, to moż- kupie namiotów konto poważnie || PZ DIY POd CZAS OWA 
na zrozumieć dumę członków zmalało, za to ich udział w obo- KRA ZCElaLSKIEgO Roz 
drużyny! zie wędrownym jest pewny! Obóz | CMIEWIA wszystkich niesa- 
Harcerze z tej drużyny ota- będzie szedł szlakiem walk o Wał | SOMACY Sy 
czają opieką obwód leśny Głę- Pomorski. (hr) i) Igor Pietraszewski | 


„Zalew — taką nazwę przyjęła 35 Wodna Drużyna Harcer- 
ska w Stepnicy, jako że Stepnica, leży nad Zalewem Szcze- 
cińskim. 

Otóż drużyna „Zalew” od kilku lat tradycyjnie organizuje 
splywy kajakowe rzeczką Gowienicq, wpadającą do Zalewu. 
W splywie, biorą udział druhny i druhowie, którzy w ciągu 
roku wyróżnili się w harcerskiej pracy. Gowienica — początek 
bierze za Babigoszczą i wije się meandrami poprzez zale- 
sione tereny, nierzadko kryjąc pod powierzchnią powalone 
pnie driew więc mniej uważni wodniacy niejednokrotnie ko- 
rzystają z przymusowej kąpieli. 


Pociechę stanowi fakt, że Gowienica należy do najbardziej 
czystych rzek w naszym kraju. Wodę ma kryształową i spot- 
kać tu można pstrągi oraz łososie! (wm) 


Zdjęcie: A. Kamiński 


POZNAŃ (HSl). Szczep | 
harcerski „Poznańskie 
koziołki” organizuje dwa 
turnusy własnego obozu 
w Ostrowie k.Jastrzębiej 


Góry. Między Pozna- a Ra U 45 * zdłecję JszękskoBatiyń1u. 
= z AMY ogromną ochotę na- _ niteniso nie ma. Co zrobić, gdy < £ Ę , RROERK " e x 4 
uczyć się grać w tenisa. ma się siedem lat i chce się nau- 
M ef o Przy naszej szkole jest czyć grać w tenisa? 
h a) e! D le) || kort. Kupiliśmy tenisowe rakiety „Siedmiolatka" z Gliwic 
h typu „Gem”. Nauczyliśmy się też 
x | odbijać piłkę i serwować. Nie Takich i podobnych listów na- 
LE znamy tylko przepisów, Gdzie je  deszło do naszej redakcji bardzo 
zdobyć? wiele. Świadczą one o dużym zo- 
£ 5 
Jurek + „S" z Kielc  ;nteresowaniu tenisem. O odpo- 
wiedżź na zawarte w nich pytania 
Oglądałem wraz z kolegą w RB : 
ŁA : zwróciliśmy się do Zarządu Pol- 
r telewizji tenisowy mecz Polska — R > Ę 
Ą pam, Ą skiego Związku Tenisowego. 
Szwecja. Sami też gramy w teni- Ti ” 
. Lea 3 A 6 Tenis jest pochodną gry w pil- 
niem, a miejscem obo- | sa. Wiemy, że „stara” to gra, ale - iel 1 Ś 
i dbędzie się nie wiemy, kiedy powstała i kto c OEB ACE AMB 
SANA SER bó NSOWSE jest uprawiana od czasów staro- 
również wędrowny obóz jest jej twórcą. nych GratW pllkęż!= tek; 


rowerowy, który w szcze- Maciek i Jacek 1 Łomży 


pie cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem. 


szczególnie — rozpowszechniła 


Jest już minikoszykówka i mi- się w wieku XV i XVI we Francji 


nisiatkówka, mogą te dyscypli- 


Bogdan Klessa || ny uprawiać 7—10-latki. Ale mi- DOBIS EZNOJSYE 


Dzis przedstawiamy: 


GÓRNA 
WOLTA 


owi anz rumaki 
wsparte o siebie przednimi ko- 
pytami, niżej — krzew, o który o- 
pierają się dwie motyki, zaś nad 
oboma rysunkami napis „Jed- 
ność — Praca — Sprawiedliwość” 
— oto herb Górnej Wolty, który 
obrarowo charakteryzuje historię 
i współczesność kroju. Rumoki 
symbolizują poczucie wolności 
tego państwo, które już w XI w., 
jako imperium plemienia Mossi, 
wpisolo się na mapę polityczną 
Afryki Zochodniej. Dopiero pod 
koniec XIX w. zostolo podbite 
przez Francuzów. Po wielu la- 
tach kolonialnego panowania, 
w 1958 r. Górna Wolta uzyskała 
statut republiki autonomicznej, 
a w dwa lata później proklamo- 
wała niepodległość. 

To małe państwo, graniczące 
m. in. z Togo, Ghanq, Nigrem i 
Mali, należy do mało rozwinię- 
tych i ubogich krajów afrykań- 
skich. _ Podstawą _ utrzymania 
prawie 90 proc. ludności jest rol- 
nictwo, w którym uprawy sorgo, 
prosa, orzeszków ziemnych sq 
dokonywane metodami dawnymi. 
Ale rolnictwo nie jest jedyną 
dziedzinq, w której zachowały się 
stare struktury i obyczaje. Na- 
dal, mimo — 15-letniej centrali- 
zacyjnej dzialalności państwa, 
utrzymał się podział plemienny, 
kierowany prze1 Związek Trady- 
cyjnych Wodzów Plemiennych. 

W niewielkim stopniu rozwinął 
się przemysl (fabryka obuwia, 
montownia rowerów i motocykli, 
oczyszczalnie bawełny). Są to 
zresztą zakłady o małych mo- 
cach produkcyjnych. Rząd przy 
wspólpracy z Francją wiele so- 
bie obiecuje po rolniczym, prze- 
mysłowym i komunikacyjnym za- 
gospodarowaniu dorzecza Bia- 
lej, Czerwonej i Czarnej Wolty, 
a takie eksploatacji manganu. 
Niski poziom gospodarki rolnej, 
spowodowany jest m. in. warun- 
kami klimatycznymi. Np. ostat- 
nie 6 lat suszy spowodowało nis- 
kie plony, masowy pomór bydła 
i głód wielu ludzi. Dochód na 
głowę jednego mieszkańca wy- 
nosi 55 dolarów (Luksemburg — 
ok. 2000). 

Przeszkodą w szybkim rozwoju 
ekonomicznym jest także niesta- 
bilna sytuacja polityczna. W cią- 
gu 15 lat niepodległości, co naj- 
mniej  B-krotnie dokonywano 
zmian w rządzie. Od 1966 r. sze- 
fem państwa i rządu jest gen. 
Sangoule Lamizana, który roz- 
wiązał Zgromadzenie Narodowe, 
zawiesil konstytucję i  zakazal 
działalności wszystkim 8 partiom 
politycznym. Zabiegi obecnego 
rządu koncentrują się na likwi- 
dacji skutków suszy, przy pomo- 
cy wielu krajów, w tym ZSRR. 


(bz) 


Obszar: 274122 km kw. 
Stolica: Wagadugu 
Ludność; 5 384 000. 


YLŚMY w pewnej wsi na im- 

prezie, którą współorganizowa- 

ła nasza redakcja. W konkursie 
repoTrterskim, zorganizowanym kilka 
tygodni wcześniej, biorący w nim 
udział uczniowie pisali o swej wsi 
z wielką serdecznością i... miłością. 
Nawet ci, co ją krytykowali, nie ro- 
bili tego złośliwie. Widać było, że 
zależy im na tym, aby ich miejsce 
rodzinne nie pozostawało w tyle za 
innymi, aby działo się w nim wiele 
ciekawych, potrzebnych spraw. 


CZY CZŁOWIEK ROZUMIE PRZYRODĘ? 
EDO SŹEAO AMISENNACHNĘ £ 


NATURA NIEJEDNO MA OBLICZE 


WIAT przeżywa o- 


statnio coraz głę- 

biej coś, co można 
by nazwać kryzysem wia- 
ry w sensowność poczy- 
nań człowieka na Ziemi. 
Oskarżamy się nawza- 
jem coraz ostrzej i gwał- 
towniej o to, iż nie po- 
trafiliśmy w odpowied- 
nim czasie przewidzieć 
negatywnych skutków 
nie opanowanego  roz- 
woju cywilizacji. Rzuca- 
my gromy na urbani- 
stów, organizujących 
nam życie podobne ży- 
ciu pszczół, stłoczonych 
tysiącami w jednym ulu. 
Martwimy się każdym 
nowym doniesieniem o 
kolejnym zatruciu rzeki, 
wycięciu drzewa, znisz- 
czeniu zabytków archi- 
tektury przez szkodliwe 
wyziewy przemysłowe. 


Ale równocześnie — co 
zakrawa na paradoks — 
wielu z nas jest już tą 
całą sprawą mocno znu- 
dzonych... 


PRZEPROWADZKA 
NA MARSA 


[743 
ŻYCIE NA DRZEWACH? 


Nie mo się co dziwić: o 
ochronie naturalnego środo- 
wisko pisze się i mówi na- 
prawdę bardzo dużo i nie 
zawsze mądrze. Oprócz tego 
wokół całego prablemu na- 
rosło sporo nieporozumień. 
Namiętni zwolennicy rozwoju 
techniki za wszelką cenę u- 
ważają ochraniaczy przyrody 
prawie za niespełna rozumu, 
a bardzo często przylepiają 
im etykietkę wrogów postę- 


pu w ogóle, Ci, którzy na 
serio i bez krytycyzmu przy- 
jęli liczne w ostatnich latach 
szczegółowe raporty o fotal- 
nym stanie naturalnego śro- 
dowiska traktują całą techni- 
kę jak rogotego diabła. Na- 
wołują więc o powrót do na- 
tury i powstrzymanie rozwoju 
ekonomicznego. Zarówno jed- 
ni, jak i drudzy, to niebez- 
pieczni utopiści. Gdyby po- 
słuchać ich rad, trzeba by 
rychło bądź to przeprowadzić 
się — po zniszczeniu Ziemi — 
na inne planety, bądź rozpo- 
czynać od nowa historię ludz- 
kości, włażąc na drzewa i cze- 
kajqc tam na zdziesiątkowa- 
nie przez choroby, pasożyty, 
klimat. Co więc robić, jakie 
zająć stanowisko, aby dzio- 
łanie na dłuższą metę przy- 
niosło jak najwięcej pożytku 
ludziom i możliwie mało szkód 
przyrodzie? 

To właśnie pytanie - a 
właściwie sformułowane nań 
odpowiedzi — stanowi pod- 
stawowy problem wszystkich 
"jazdów, konferencji, prac 
naukowych, raportów, opra- 
cowań i wreszcie setek ty- 
sięcy publikacji w prasie, ra- 
dio i telewizji całego świa- 
ta, poświęconych tematowi 
najmodniejszemu z modnych 
- naturalnemu środowisku. 


WSPÓLNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO 
ŁĄCZY 


W owej powodzi pełnych 
sprzeczności ostrzeżeń, naiw- 
nych, dobrych rad, dawanych 
często przez amatorów i prze_ 
rażających wizji, odnoszących 
Się szczególnie do najbliższej 
przyszłości naszej planety, da- 
je się jednak wyróżnić pe- 
wien kierunek, moim zdaniem, 
najcenniejszy. To stopniowe 
przenikanie do naszej świa- 
domości — oczywiście mam 
1a myśli świat cywilizowany 
— bezspornego faktu, iż o- 
chrona naturalnego środowi- 
ska jest wspólną sprawą ca- 
łej ludzkości. 


Bowiem zaczęliśmy w poło. 
wie lat pięćdziesiątych nasze- 
go stulecia podejmować — po 
raz pierwszy w historii istnie- 
nia czlowieka — działania na 
skalę globu. Wybuch bomby 
atomowej może zonieczyścić 
radioaktywnie cały kontynent 
Duże zagłębie przemysłowe 
zdolne jest poprzez swe tru- 
jące odpady zatruć pół mo- 
rza. A w konsekwencji kato- 
strofy jednego tankowca wio- 
zącego ropę — giną nie tylko 
setki tysięcy morskich pta- 
ków, lecz także zniszczeniu 
ulegają setki kilometrów plaż, 
porty, sprzęt, należący cza- 
sami do kilkunastu krajów. 


Musimy więc coraz częś- 
ciej spotykać się w tych spra- 
wach na płaszczyźnie mię- 
dzynarodowej — co jest na 
ogół korzystne, gdyż niejako 
zmusza nas do wspólnego 
działania. A to po pewnym 
czasie prowadzi zwykle do 
trwałych porozumień. Tak więc 
wspólnie odczuwane niebez- 
pieczeństwo może być jed- 
nym z czynników integrujq- 
cych_ ludzkość. 


NATURA NIEJEDNO 
MA OBLICZE 


Na początku przyroda dość 
dobrze dawała sobie radę z 
człowiekiem. Był on bowiem 
jej niewielką  „zbuntowaną” 
cząstką i siły jego wydawały 
się nikłe w porównaniu z si- 
lami przyrody. Ale ludzi przy- 
bywało i stawali się coraz 
mocniejsi. Pod koniec okresu 
neolitu było nas na kuli ziem- 
skiej około 10 milionów, z po- 
czątkiem naszej ery — 300 
milionów, a obecnie dobija- 
my do 4 miliardów. W tej 
chwili dziennie przybywa nos 
ponad 100 tysięcy i liczba ta 
nieustannie rośnie. Wszędzie 
tam, gdzie panują warunki 
zbliżone do tych, które uwa- 
zamy za naturalne, tak szybki 


przyrost ludności staje się 
klęską. Nisko wydajne rolnic- 
two i prymitywna hodowla 


bydla — nie mogą zopewnić 


wyżywienia licznym „wielo- 
dzietnym rodzinom. | jeśli do 
tego dochodzą jeszcze pry- 


mitywne warunki społeczne — 
ludzie po prostu umierają z 
qlodu lub wegetują na gra- 
nicy życia i śmierd. | nie 
przynosi im ulgi świadomość 
bezspornego faktu, iż ołocze- 
ni są „nieskażoną przez cy- 
wilizację” przyrodą. 


Kiedy my, Europejczycy, ży- 
jący w mocno już zmienio- 
nym świecie mówimy „natu- 
rolne środowisko”, to nojczę- 
ściej myślimy o przyrodzie 
przychylnej nam: o zielonym 
szumiącym lesie, pięknych 
plażach, leżących nad kry- 
ształowo przejrzystym morzem 
czy o górach urzekających 
swym majestotem. Ale prze- 
cież przyroda to także wscie- 


kle huragany z piorunami za- 


polającymi lasy i domy, roz- 
palona nieomal do białości 
jałowa pustynia, niegościnne 
tereny Arktyki,  zdrodzieckie 


bagno, jadowite kleszcze, wę- 
że i skorpiony, bakteńe i wi- 
rusy przenoszące grożne cho 
rosnące małe i 


toby, dziko 


PYTANIE: 3 


tania? 


poznaniu samego siebie. 


3 X SCZYLI 
SPRAWDZ SAM SIEBIE 


W wakacyjny, deszczowy dzień chcesz 
kę. Masz dwie do wyboru. jedną już kiedyś czytałeś (14) 
wiesz, że ci się podobała, ale nie pamiętasz dokładnie jej 
treści. O drugiej nie wiesz nic. 


niesmaczne owoca, Iięsernig 
nem i tereny qgdiie prze: 
cale loto nie poda desrc: 

| choć czlowiek jest cięi 
cią przyrody, 1 niej wyttedi 
to jednok nie witysko M 
akceptuje, 
Ną przyitośowoć otoczenia dą 
arat to większej licrby twych 


hątnie storojąc 


mipólplemieńców. 


Ów proćes imany natwol 
reh warunków tycia ńa c 
tat to bardziej trlucina teme 
7d momentu, gdy neandertni 
<rfe po rar pierwity twńc 
domie podniósł 1 remi 
lub komień, oby 
bie polowanie. leci, mima je 
o tym wiemy, panuje noda 
dość pamstiechne priekononia 
i narady, tyjąca 1 doła od cy 
wmiliracji, róe roqrotoją przy 
rodńe. Mie bardziej [olęry 
mego! To właśnie pierwsi wo 
perry wyniszcryń Kerqca ma 
le tysięcy stuk stada br 
nów. Prymitrwni drmala my 
cięli na statki | jachty m 
niale cedry Libonu, potosn 
wiając po tobie s 
stynię. Wyjałowiona 
sięcy hektarów riemi 
no doszczętnie rzadkie rwia 
rięta (np. rajskie ptaki w 
diumglach Bormeo | Sumotry 
słonie czy nosorożce w Ale 
ce). Szkody te można 
ciowo naprowić, ole 
przy. pomocy 
sprzętu i metod hodowionych 


otwić w 


NOWOCIERNAY 


— o to jest uzoleżrócne 4d 
rorwoju cywmihrocj 
kie są czynione 

razie nie 
powodzenie, a niektóre wrę 
obrocoją się przeciwko nam 


4 
Tak więc prztens toe 
mamy do siebie 10 


mądre gospodorowome no 
zasobami przyrody 
— są w dużym stoprsu 
sodnione Jednak 
którą roz obroliśmy 
tu nie ma; możemy tyfko do 


turolnymi 


odwro 


skonońć coroz bardziej me 
tody oddziaływanie no pr 
rodę 
ko. 


| to w zosodzie wszys 


JERZY DĄBROWSKA 


przeczytać książ 


Którą wybierasz do czy 


a) tę, którą już kiedyś czytalem (am); 
b) tę, której nie znam; 
<) nie wiem, mam klopot z odpowiedzią na to pytan 


Pamiętaj, że nie ma odpowiedzi dobrych | złych, <a 
tylko odpowiedzi prawdziwe. I tylko takie pozwolą ci « 
Przypominamy, że rozwiąran 
psychotestu znajdziecie w numerze z dnia 13 sierpnia Dr 


MIŁOŚĆ 
maleńka taka 


No, a potem sama impreza, na któ- 
rej redaktor naczelny wręczał na- 
grody najlepszym reporterom. Przed- 
tem były występy miejscowego ze- 
społu dziecięcego, później — kon- 
kursy z udziałem młodzieży. Wresz- 
cie — zupełnie nieoficjalne przyję- 
cie, zorganizowane przez aktyw 
wiejski dla nas, byśmy mogli poznać 
tę wieś i jej problemy w swobodnej, 
prywatnej rozmowie. 

Dlaczego o tym wszystkim piszę? 

Przede wszystkim dlatego, że przez 
cały czas pobytu wśród tamtejszych 


ludzi obserwowałem zjawisko, które 
kiedyś zupełnie niesłusznie nazywa- 
no z pogardą w głosie „patriotyzmem 
lokalnym". Ów patriotyzm miał być 
przyczyną rozpadu Polski szlachec- 
kiej, rozbiorów, ostoją wszelkiego 
wstecznictwa po II wojnie świato- 
wej it co tam jeszcze pojęciu temu 
starano się przypisać. 


W „naszej* wsi widzieliśmy na 
każdym kroku, jak osobiście traktu- 
je się plany rozwoju na najbliższe 
lata, jak żywe jest przywiązanie do 
terenu. Dowiedzieliśmy się, że nie- 
wiele osób ucieka stąd do miasta, 
wiążąc swoje losy z losami tej miej- 
scowości, mimo że pobliska „siarka” 
roztacza bardzo ponętne perspekty- 
wy. Dzięki temu wieś mogła się roz- 
budować, powstały drogi, po których 
można przejść suchą nogą, a prze- 


cież jeszcze kilka lat temu chodziło 
się tu po kolana w błocie, a o prze- 
jeździe samochodem nie mogło być 
mowy. 

— Ot, nasza miłość maleńka taka! 
— powiedział mi sekretarz POP, gdy 
zapytałem go, skąd tyle energii w 
jego współmieszkańcach. Pomyśla- 
łem sobie: maleńka?! Oby wszędzie 
w kraju była taka mała lokalna mi- 
łość! 

W socjologii są dwa określenia oj- 
czyzny. Mówi się: ojczyzna bliższa i 
dalsza. Ta bliższa to ulica, na 
której mieszkamy, dzielnica, miasto, 
wieś, osada; to, co nas otacza na co 
dzień, do czego jesteśmy przywiąza- 
ni bezpośrednio przez stały kontakt 
osobisty. Ojczyzna dalsza natomiast 
to już pojęcie ogólne 
to cały kraj, ale związek z nim wy- 


Wiadomo — 


kształca się nie poprzez ko 


pośredni, a kształtując 


symboli i znaków (hymn, flaga), kt 

re są w tym kraju wspólne. Miłość 
do ojczyzny dalszej budzi się dlate- 
go również (a może 
kim?), że uświadamiamy 
ten skrawek ziemi, na którym żyj 
my, wchodzi właśnie w jej skład, 
grożba dla ojczyzny dalszej to za- 
grożenie dla nas samych, dla tych 
znajomych opłotków, domów i pól 


przede wszyst- 


sobie, iz 


I dlatego piszę o wsi, w której by- 
liśmy, ponieważ tam zrozumiano tę 
prawdę. Mówiąc „moja wieś”, w tle 
ma się również „mój kraj, moja oj 
czyzna* 


WOJCIECH PIELECKI 


ią 


czasie mierzeja nie oddzielała 

jeszcze obecnych wód Zalewu 
Kamieńskiego od Bałtyku i głów- 
ne ujście rzeki Odry  przelewało 
swoje wody do morza przy wałach 
obronnych Kamienia. Właśnie w po- 
bliżu owego grodu, tuż przed pół- 
nocną stroną wysepki Chrząszczew- 
skiej, odbywała się w XII wieku 
niezwykła parada: wodami zatoki 
defilowały żaglowce Pomorzan, od- 
dając cześć królowi Polski, Bolesła- 
wowi Krzywoustemu. Paradę odbie- 
rał król z miejsca niezwykłego — 
trybunę, czy też tron usytuowano 
bowiem na potężnym głazie, ster- 
czącym z wody przy północnym 
brzegu wyspy. Od tamtej to pory 
głaz nosi nazwę „królewskiego". 
Wprawdzie niektórzy zwą go rów- 


15. TO BYŁO. W owym 


| ZNANE 
— NIEZNANE 


nież „diabelskim”, ale i ta druga 
nazwa ściśle wiąże się z panowa- 
niem Bolesława Krzywoustego. Kie- 
dy bowiem w roku 1124 król Polski 
przysłał misję do Kamienia Pomor- 
skiego, który to gród stanowił stoli- 
cę książąt pomorskich, wysłannicy 


Bolesława Krzywoustego zostali 
przychylnie przyjęci przez pogań- 
skich dotychczas Pomorzan i Ka- 


mienianie pozwolili się ochrzcić. W 
tym samym jeszcze wieku rozpoczę- 
to w Kamieniu budowę katedry. Po 
stu latach gotowa już świątynia 
ściągała miłośników piękna, a i dziś, 
mimo licznych przeróbek. stanowi 
zabytek klasy zerowej. 

W tym czasie otchłanią piekielną 
rządził czart niezwykle  zawistny 
Pewnej nocy kazał on jednemu z 
szatanów unieść głaz i zniszczyć 


nim kamieńską katedrę. Cóż, kiedy 
diabeł z siłami się przeliczył, po 
drodze głaz mu się z rąk wymknął 
i plusnął do wody w pobliżu Wyspy 
Chrząszczewskiej. 

Czy Bolesław Krzywousty odbie- 
rał defiladę z wysokości głazu? Tak 
mówi legenda. Natomiast jest fak- 
tem, że dotarł nad Bałtyk i związał 
sprawy Pomorza Zachodniego ze 
sprawami Polski. W Kamieniu Po- 
morskim dominikanie z Krakowa 
założyli klasztor, a w okresie póź- 
niejszym przeniesione zostało tu z 
Wolina biskupstwo, podporządkowa- 
ne arcybiskupstwu w Gnieźnie. 


Przedsiębiorczy i ostrożni 


Kamień Pomorski należy do naj- 
starszych osad słowiańskich na Po- 
morzu Zachodnim. Przed ponad ty- 
siącem lat stał tu gród warowny, 
spełniający funkcje kontrolne na 
rzece Dziwnej. 

Gród ów chroniły potężne ziemne 
wały, a w okresie późniejszym gru- 
be mury. Kwitły rzemiosło i han- 
del, w domach mieszczan gromadzo- 
no ogromne bogactwa. W dwunas- 
tym wieku Kamień Pomorski posia- 
dał już własną mennicę! Nic dziw- 
nego, że zamorscy sąsiedzi chciwym 
okiem patrzyli na bogactwo kamie- 
nian. 

W owych odległych latach nie- 
zwykłą agresję przejawiali Duńczy- 
cy. Zbrojnymi żaglowcami dowodził 
wówczas biskup Absalon, zwany 
„krwawym sępem Jutlandii". „Krwa- 
wy sęp'* pod koniec wieku XII kil- 
kakrotnie podkradał się ze swoją 
flotą pod mury Kamienia, ale ka- 
mienianie byli tyle samo przedsię- 
biorczy, co i ostrożni. Między Dziw- 
nowem a Kamieniem Pomorskim 
istniał specyficzny system sygnali- 
zacyjny. Ledwo łupieżcza flota po- 
jawiała się u ujścia Dziwnej — na 
nadmorskich wydmach zapalały się 
ogniska, widoczne z bramy Kamie- 
nia. Podczas jednej z takich wy- 
praw został doszczętnie zniszczony 
Wolin. Kamień Pomorski, w porę 
ostrzeżony, zdołał przetrwać wszy- 
stkie oblężenia. 


Pierwszy bibliofil z Pomorza 


W 1480 roku na stanowisko bis- 
kupa w Kamieniu Pomorskim mia- 


nowany został niejaki Marinus, Wa- 
lon z pochodzenia (Walonowie — 
obecna północna i środkowa  Bel- 
gia). 


Nie cieszył się on zbytnim powa- 
żaniem ani u władców, ani wsród 
podległych sobie owieczek, a to ze 
względu na ogromną chciwość. W 
owym czasie popularny był (ak 
zwany handel „odpustami” i Mari- 
nus zbijał na zapewnianiu wieczne- 
go spokoju niezły majątek. Co świa- 
tlejsi królowie, również i Polski, 
konfiskowali mu po jakimś czasie 
wyłudzone na naiwności wiernych 
dukaty. Ale nikt by nie wspomniał 
o Marinusie, gdyby nie jego nie- 
zwykłe hobby: biskup kamieński 
kochał księgi! W owych latach wy- 
nalazek mistrza Gutenberga dopiero 
zdobywał świat i za księgę pisaną 
ręcznie lub tłoczoną przy pomocy 
drewnianych matryc można było ku- 
pić niezłą wieś. Marinus ksiąg nie 
kupował. On po prostu, będąc w 
słonecznej Italii, plądrował po ofi- 
cynach drukarskich, po kramach, 
księgarniach, chowając pod połą su- 
tanny co cenniejsze dzieła. Zdarzało 
się, że kiedy nie mógł wynieść ca- 
łej księgi, wycinał z niej fragmen- 
ty... W taki to sposób Kamieniowi 
Pomorskiemu biskup Marinus przy- 
sparzał bogatych zbiorów... 


Czy wróci do świetności? 


Bogactwo i rozwój Kamienia Po- 
morskiego wiązały się ściśle z Kró- 
lestwem Polskim. Tędy wiodły trak- 
ty handlowe w kierunku Wielko- 
polski. W XV wieku Kamień Po- 
morski przejmuje funkcję eksporte- 


ra zboża i innych płodów 
4. Wielkopolski. 

W 1630 roku miasto zajmują 
Szwedzi, później dostaje się 
pod panowanie niemieckie. Kamień 
Pomorski powoli przestaje się li- 
czyć, spadając do rzędu nic nie zna- 
czących miasteczek. 


rolnych 


ono 


Druga wojna światowa nie oszczę- 
dziła miasta. Ale Kamień Pomorski 
posiada wiele atutów, które prze- 
mówiły za jego szybką odbudową 
Są to: źródła solankowe, borowiny i 
piękna okolica. Każdego roku w o- 
kolicy Kamienia leczy się lub wy- 


poczywa około siedmiuset tysięcy 
kuracjuszy i wczasowiczów, 
Również piękna katedra ściąga 


rzesze turystów. Organy w kamień- 
skiej katedrze nie mają sobie rów- 
nych. Tu od szeregu lat odbywają 
się festiwale muzyki organowej, gru- 
pujące najwybitniejszych muzyków 
z całej Europy. Duszą i sercem od- 
radzającego się miasta są Towarzys 


two im.!H. Wieniawskiego — inicja- 
tor i organizator imprez muzycz- 
nych oraz Towarzystwo Miłośników 


ziemi kamieńskiej 

Nieczęsto się zdarza, by miasto 
po długowiecznym upadku wróciło 
do pewnej rangi. Kamień Pomorski 
mą to szczęście. 


WIESŁAWA MROCZEK 
A. Kamiński 


Zdjęcia: 


Lepsi i gorsi 
Po przeczytaniu listu „Prowine 


juszki” (67 numer „Świata: Mło: 
dych”) i ja postanowilam napisoć 
na ten sam temot. Prawie kożde- 
je lata wyjeżdżam no wieś do 
babci. Do wioski tej przyjeżdła 
także jedno dziewczyna 1 Wor- 
szowy. Ponieważ jestem z mia: 
sta, dziewczynka ta postanowila 
zaprzyjaźnić się ze mną. Chodziło 
jej tylko o to, że nie jestem „ze 


| wsi”, bo ona przecież nie może 


się bawić z „plebsem”, czyli 
dziećmi wiejskimi... Po prostu u- 
wała się za „coś lepszego"! Nie 
rozumiem tylko — dlaczego? Ja 
osobjście przyjoźnię się z dziew- 
czętomi i chlopakami ze wsi | 
stwierdzam, że towarzystwo ich 
zupelnie mi odpowiada! Zdziwi- 
lam się też kiedyś, gdy moja wy- 
chowawczyni zwrócila mi uwogę 
(niewyraźnie wymówiłam „z*) — 
uczy ty czosem nie jesteś ze 
wsi?” Wygląda na to, że na wsi 
ludzie są gorsi. To zupełne nie- 
porozumienie! 


Grażyna, Szczecia 


Marzena Kuśnierz (15 
lat), 58-217 Gilów, inte- 


resuje się sportem, mu- 
zyką rozrywkową. Szuka 
przyjaciół. 


Co z tą kulturą? 


Od dwóch lot obserwuję za- 
chowanie młodzieży miejskiej na 
wsi | muszę przyznać, że nie mam 
najlepszego zdania... Szczególnie 
niewłaściwe zochowonie zauwo- 
żylam wśród młodzieży worszaw- 
skiej, Oni myślą, że jak przyjadą 
na wieś, to im wszystko wolno. A 
u nas w szkole zawsze się mówi: 
lo, że dzieci z miosto są pod każ- 
dym względem kulturalne! Oka- 
zuje się, że to nieprawda, Ludzie 
ze wsi też potrafiq ocenić stopień 
kultury 5 warto o tym pamiętać. 

Hanka z Bialki 


Z wakacyjnej ścieżki 


Zawsze czytam  „Redakcyjną 
pocztę”, a w numerze 67 znalaz- 
lam apel, który mnie zaintereso 
wal, gdyż dotyczył wakacji. Po- 
stanowiłam. napisać, gdzie jo je 
spędzam. Otóż jestem w Rabce 
— pięknej górskiej miejscowości, 
w której znajduje się bardzo du 
ło sonatariów, gdyż Robka po 
siada swój własny mikroklimot. W 
ogóle w Rabce niepodobna sie 
nudzić! W cieple dni chodzi się 
nad rekę lub na basen. Można 
zwiedzac Muzeum Etnograficzne 
im. Władysława Orkana, miesz 
czące się w zabytkowej budowli 
z XVII wieku. Bo trzeba wiedziec, 
że Rabka dzieli się na Starą Rab 
kę i Rabkę-Zdrój; ja lubię cho 
dzić do Starej Rabki, gdzie co 
tydzień odbywa się jarmark. Słu 
cham tam góralskiej gwary, a 
glqdam sprzedawane towary. Na 
tomiost Rabka-Zdrój jest nowo 
czesnym miastem, w którym są 
kowiarnie, jest kino, biblioteka 
Czasami chodzę do lasu lub w 
góry. gdzie oddycham świeżym, 
pachnącym powietrzem. Uwożam. 
że w „Świecie Młodych" możno 
by na czos kożdych wokacji o 
tworzyć specjalną rubrykę, w któ. 
rej zomieszczalibyście wypowie- 
dzi czytelnków o miejscowoś- 
ciach. w jakich spędzają letnie 
lerie, Poszerzyloby to znajomośc 
naszego kraju 

Asko K 


ZERWONE BERETY”,  czome 

skrzydełka  Goniqą się wkoło 

pm dwóch pobliskich sosen luł 
nad ziemią. Glk, gikl są tak zajęto, ło 
porwolają podejść do siebie na 4 me: 
ty. To dzięciołki, najmniejsze z naszych 
dzięciołów. Wałą mniej niż wróbell 
Zozwyczaj nie sposób ich wypotrzyć w 
koronach wysokich drzew. Kują bardzo 
cicho; w odróżnieniu od innych dzię: 
clołów „leczą” nawet golązki grubości 
polca. A że są też najsłabsze, drąłą 
dziuple w wypróchniałych wierzbach, 
osikach. Życie rodzinne dzięciolków nie 
jest jeszcze dokladnie zbadone. Do 
głębokiej dziupli prowadzi otwór zale- 
dwie 4-centymetrowej średnicy... 


Łatwiej odszukać dzięcioła zielonego. 
Nie jest tak pospolity jak dzięcioł du- 
ży, lecz również gnieżdzi się w calej 
Polsce. Sama spotkałam go w Lesie Ko- 
backim pod Warszawą. Zielone pióra 
na grzbiecie, czerwona czapeczka, czar- 
na plama wokół oka i na szyi. Oczu nie 
można oderwać, tak ładnyl 


Dzięcioł zielony 


Dzięcioł zielony rzadko zajmuje się 
pożyteczną działalnością, charakterys- 
tyczną dla jego krewniaków. Kuje tylko 
w drzewach o miękkim drewnie. Jego 
ulubiony przysmak to... mrówki. Wybie- 
ra je z mrowisk lepkim, 18-centymetro- 
wym językiem, cztery razy dłuższym od 
dzioba! Zimą potrafi zakopać się w 
mrowisku na metr głęboko! Prawdopo- 
dobnie zobaczycie go na skraju lasu 
lub wśród drzew liściastych nad rzekq. 
Nowet nie widząc ptaka, można go 


baczycia wtody, ła doskonale chodu 
po golątiach (w odrółnieniu od gołę 
bia domowago). Ba, potrafi srywoć i 
lądrie. Spotkacie go teł na kartoflisku, 
gdzie berlitośnie tąpi stonką 


| jeszete jedno dobra tnajoma, któ 
raj watto się bliłaj przyjrzać. 


ZWIASTUNKA WIOŚNY 


Pliszka siwa paylatuje w marcu, O 
nawet juś w lutym Towarzyszy rolni 
kom podeżos orki, zresztą chątnie prze 
bywa wśród wiejskich 1obudowań, a 
takłe w sąsiedztwie... dworców. Crąsto 
biega po szosie lub po piasku nad wo- 
dq. Odwiedza porąby leśne. Nie lubi 


ZAKŁADAMY KLUBY 
PTAKOLUBÓW! 


Dzięcioł zielony 
juch” naśladując 


rozpoznać po głosie. 
woła: „juch, juch, 
rżenie konia. 


CZARNA PERŁA WÓD 


Jeśli jesteśmy nad wodą rozejrzyjmy 
się czy nie widać tam łyski. Zwykle za- 
szywa się ona w trzcinach, gdzie wios- 
ną buduje pływające gniazdo. Kon- 
strukcja złożona z liści trzcin i tatara- 
ku wznosi się 30 centymetrów nad po- 
ziom wody. Z liści otaczających gniaz- 
do ptaki często tworzą nad nim da- 
szek. 


Łyski schodzą do wody po pomoście 
zbudowonym z badyli. Lubią wypływać 
na środek jeziora czy stawu. Łatwo je 
wtedy rozpoznać po... łysinie — białej 
plamie na czole, łączącej się z biatyfa 
dziobem. Jakże Silny kontrast z czarną 
głową i czarno-szarym upierzeniem ca- 
łego ciała! Łyska pływa powoli, kiwa- 
jąc głową w takt wiosłowania noga- 
mi. Całe dnie spędza na spożywaniu 
wodorostów. Nurkuje krótko, gęsty 
puch jak korek wynosi ją nad wodę. 
Wystraszona, wydaje rozpaczliwy pisk. 
A może uda się wam usłyszeć jej zwy- 
kły głos: kow, kew. 


SZUKAJCIE POGROMCY STONKI 


Znajdziecie go na skraju każdego 
lasu, a może nawet w parku. To go- 
łąb grzywacz — największy z naszych 
dzikich gołębi. Nie tylko wielkością bi- 
je na głowę gołębia domowego (osiq- 
ga długość 43 cm), ale waży pół kilo- 
grama! Grucha basem. Od razu rzuca 
się w oczy biała grzywa (plama po bo- 
kach szyi) i ukośna biała pręga na 
skrzydle, dobrze widoczna w locie. In- 
ne znaki rozpoznawcze: głowa i 
grzbiet  szaro-niebieski,  różowo-szara 
pierś i czerwone nogi. 


A może uda się wam odkryć drzewo, 
na którym ptak lubi przesiadywać? Zo- 


krytyków i naukowców  zajmują- 

cych się sztuką dla dzieci, na 
wspólne spotkania i dyskusje powstała 
w Poznaniu i w tym mieście już po roz 
drugi odbywało się w maju i czerwcu 
Biennale Sztuki dla Dzieci, któremu to- 
warzyszyły liczne imprezy kulturalne, 
wystawy, IV Ogólnopolski Festiwal Fil- 
mów dla Dzieci i Młodzieży, przegląd 
przedstawień teatralnych czyli tzw. 
Konfrontacje 75 i wreszcie w dniach 
od 2 do 5 czerwca seminarium nau- 
kowe. Wszystkie te imprezy odbywały 
się pod wspólnym hasłem: „Pierwszy 
kontokt dziecka ze sztuką”. Tak więc 


| a zwolywania twórców, 


tym rozem chodzilo o tworczosć artys- 
tyczną dla dzieci najmłodszych — tych 
z przedszkoli a nawet żłobków, Temu 
sejmikowi twórców i wychowawców jak 
zawsze patronowały dwa ministerstwa: 
Kultury i Sztuki, i Oświaty i Wychowa- 
nia. Tematem biennale była literatura, 
teatr, film, muzyka, plastyka i po raz 
pierwszy — zabawka. Nie da się bo- 
wiem zaprzeczyć, że właśnie ona jest 
tym pierwszym kontaktem dziecka ze 
sztuką. 


ZABAWKA JAKIEJ NIE BYŁO 


Pod tym hasłem ogłoszono konkurs 
na projekt współczesnej zabawki, a je- 


za to wysokich gór i lqk porośniętych 
gęstą trawą. 


Każdy widział na pewno tego małe- 
go ptaka (długości 20 cm) o smukłej, 
zgrabnej sylwetce. Tym bardziej, że lu- 
bi on siadać na kolkach, pieńkach, da 
chach. Pliszko ma czarną głowę, pod 
gardle i dużą plamę na piersi tegoż 
koloru. Kark, grzbiet | boki popielate, 
ciemno-brązowe lotki z białymi pręga 
mi. Zwróćcie uwagę na długi czarny 
ogon, obramowany białymi 
Nawet wypoczywając, kiwa 
chwilę! Stąd druga nazwa tego ptaka 
— trzęsiogonek biały. Pliszka chwyta 
owady w biegu lub w locie. Poluje 
chętnie na muchy i komary. 


piórami 
nim co 


Ten uroczy ptak potrafi być bardzo 
agresywny. Odważnie broni swojego 
terenu, atokując nawet krogulca czy 
puchocza! Wydaje wówczos  gniewny 
okrzyk: cissis, cissis. Zwykle jest tak za- 


SEJMIK 


najmłodszych 


go wyniki pokazano no wystawie zo: 
ganizowanej przez Krajowy Związek 
Spółdzielni Zabawkarskich. Projektanci 
zabawek — jakich dotąd nie było — 
otrzymali nagrody, a ich projekty cze- 
kają na realizację. Najcenniejszym e- 
fektem biennale w tym zakresie było 


zainteresowanie środowisk twórczych 
problematyką wzornictwa zabawkar- 
skiego. Postanowiono również popra- 


wę jakości wykonania, poznawczą i ar- 


tystyczną wartość zabawki uczynić 
sprawą każdego biennale. 
Również w dziedzinie teatru, filmu, 


muzyki ogłoszono konkursy dla twór- 
ców. Dzięki tej inicjatywie powstaly no 


goniony, łe nie ma ciosu no śpiew 
Jeśli wam srczęńcia dopisze, usłysrycie 
mołe jego stciebiot 


A TERAZ PTAK — ZAGADKA 


Wialkości wróbla, ale bardro kolo 
rowy. Kark, boki styl I glowa niebią; 
ko-store, czarne czolo, polietki, pień 


i brzuch brątowo-cterwone, pióro pod 
ogonowe biale, grzbiet crerwono-brą 
rowy, kuper żólha-rielony, Dwia 

rakterystycine biale prągi na skrzydla 


Magi | ocry brązowa 


h 
cha 


fo ziamba, ptak pospolity, a malo 
inany, Można ją tnaleńć maitędrne, n 
terar, wiosną, stciególnia latwo ja 
obserwować, bo iupelnie nie twraca 
uwagi na ludzi 

Wszystkich, którry pragna obsiarmo 
wać ptaki raprastamy do  nastagn 


KLUBU PTAKOLUBÓW 
swoich obserwacjach 
Klubu 


Napiszcie 0 
Listy przekażemy 


opiekunowi ornitologow. dr 


Maciejowi Luniakowi 


Gołąb grzywacz 


Na całym świecie istnieją tysiąca ta 
Kluby 
zrzeszają kilka milionów 


kich organizacji amerykańska 
członków. W 


Anglii ponad 150 tysięcy osób u 


to miłe hobby. Emeryci ogląda 


z ławeczki w porku, alpiniści zdobywa 
ją szczyty Himalajów, by 
łam nowe ich gatunki 
listę „swoich” ptaków. 


Każdy sporz 

Im dłuższa, tym 
większym uznaniem cieszy się jej właś 
ciciel wśród kolegów-ormitologów 


so 


Prawdziwy PTAKOLUB zabiero z 
bq zawsze lornetkę i klucz do  ożna 
czania ptaków. U nas nie mo jeszcze 
takiego przewodniko, książka Goet 


na „Z 


lornetkq wśród ptaków” 


się dopiero za kilka miesięcy 


Pto 


zie pomóc wam może tylko alas 
ki polskie'* Jana Sokołowskiego 


Najlepiej zacząć obserwacje od ra 
zu. Na początek — weżcie „no worsz 
tat" pięć opisanych gatunków. Zdoby 
ta wprawa pomoże wam wykonać spe 
cjalne zadania wakacyjne Będziecie 
mogli też pomóc uczonym w ich pro 
cyl 

MARIA WRÓBLEWSKA 


we scenariusze filmów animowanych 
nowe teksty przedstawień i nowe pio 
senki. Wiele nagród i wyróżnień przy 
znano w czasie biennale w dziedzinie 
filmu, teatru, muzyki. Rozdzielono je 
wśród reżyserów, scenografów i nau- 
kowców zajmujących się teorętycznymi 
problemami sztuki dla dzieci. 


SZTUKA PRZEZ DUŻE S 


Pokazy filmów, przedstawień teatrów 
dla dzieci z całej Polski ujawniły róż- 
ne propozycje twórców, a dyskusje na 
seminarium ukazały różnice zdań na 
temat sztuki dla dziecka. Jedni twier- 
dzili, że film, książka, przedstawienie 
teatralne musi być ściśle dostosowane 
do wieku, do możliwości rozumienia 
małego odbiorcy. Dzieło artystyczne 
winno go przede wszystkim uczyć, U- 
szlachetniać, rozwijać. Inni znów twier- 
dzili, że prawdziwe dzieło sztuki tluma- 
czy się samo, a nawet nie trzeba go 
do końca rozumieć, wystarczy jak zo- 
dziwi, wzruszy, pobudzi do myślenia 
| znaleźli się przeciwnicy znanego wszy 
stkim filmu rysunkowego „Bolek i Lo 
lek", dlatego, że jest on jedynie roz 
rywką, zabawą a nie sztuką przez du- 
że S$. Dostało się za to samo i misiowi 
Colargolowi. Ale byli też i zwolennicy 


Dokończenie na str. 7 


PYTAJ - ODPOWIEMY 


TENISOWE ABC 


- Dokończenie ze str. 1 


Nazwono ją „jue de paume” 
(gra dłoniq). Z czasem nostępują 

ewolucje uderzenia piłki. Noj- 

pierw do tego celu używano skó- 

rzanej rękawicy, później rękę o- 

wijano rzemieniem, by móc sil- 

niej odbić piłkę. Zaczęto też sto- 

sować coś w rodzaju „packi”. 

Była to drewniana ramka, na 

którą naciqgano pergamin. Nie- 

praktyczny pergamin zastąpiono 

plecionką ze sznurka. Packę wy-. 
posażono w trzonek do trzyma- 

nio ręką. 

Podobną ewolucję przeszła pil. 
ko. Najpierw robiono ją ze szmat, 
następnie z ciosanego na okrąg- 
lo kolka, który owijano nićmi i 
płótnem żaglowym. Mecze roz- 
grywano w białych strojach i w 
salach wykładanych płytami ka- 
miennymi. Gra była bardzo po- 
pularna i często nosiła znamiona 
hazardu. Przeciwnicy nawzajem 
zachęcając się do gry wołali: 
„tenez” (trzymaj, lap). Stąd też 
powstała nazwa „tenis”. 


A jak narodziły się przepisy i 
skąd wzięło się to dziwne liczenie 
w tenisie? Otóż przeciwnicy po- 
dejmowali między sobą zakłady, 
których sumy najczęściej wynosi- 
ły 15, 30, 45, 60 sous. Publiczność 
dopingując grających  wykrzyki- 
wała sumę, o jaką toczyła się 
gra. Anglicy, którzy asystowali 
przy grach, a nie znali dokładnie 
francuskiego, trudno  przyswajali 
sobie wymowę liczby 45, wpro- 
wadzili więc 40. | tak już pozo- 
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stało. Teroz gem w tenisie liczy 
się: 15, 30, 40, 60. Samo gra, 
nazwa i liczenie są pochodzenia 
francuskiego. Rozpowszechnienie 
tenisa zawdzięczamy jednak An- 
glikowi, majorowi Winfildowi. On 
to w 1877 roku opracował do- 
kladne przepisy i jako pierwszy 
zaczął grać w tenisa na po- 
wietrzu. 


W miarę wzrostu popularności 
gry coraz bordziej udoskonalano 
przepisy i sprzęt. Ale stare trody- 
cje, strój i sposób liczenia punk- 
tów przetrwały do dziś. Równi 
zasady gry pozostały nie zmie- 
nione. Jeden zawodnik jest po- 
dającym, drugi — stojąc po prze- 
ciwnej stronie siatki — odbierajq- 
cym. Podający serwuje piłkę i 
musi trofić nią w pole podania, 
które znajduje się na połowie 
przeciwnika. Zawodnik odbiera- 
rający piłkę ma za zadanie od- 
bić ją tak na pole przeciwnika, 
by ten nie zdołał jej odbić. O- 
czywiście piłka musi_ upaść na 
polu gry podającego. Który z za- 
wodników pierwszy wymanewruje 
przeciwnika, ten zdobywa mały 
punkt. Wynik w zapisie — 15:0. 
A jeśli ten sam zawodnik zdobę- 
dzie drugi mały punkt — wynik 
brzmi 30:0, trzeci mały punkt — 
wynik. 40:0, czwarty mały punkt — 
wynik 60:0. Wynik 60:0 oznacza 
wygrany gem, czyli duży punkt. 
By wygrać seta, trzeba zdobyć 
sześć dużych punktów. Czyli zwy- 
ciężyć w sześciu gemach. 


Zawodnik wygrywa gema; seta 
wtedy, jeśli uzyska przewagę 
dwóch i więcej punktów; nato- 
miast cały mecz różnicą dwóch 
setów, jeśli gra toczy się do 
trzech setów. 
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Tyle w dułym skrócie o przepi- 
soch, bowiem nie sposób tutaj 
napisać o nich szczegółowiej. Sq 
one, jok I soma gra, dość zawiłe 
| trudne do opanowonia. Pod- 
ręcznik „Przepisy gry w tenisa" 
znojdziecie w każdym klubie, w 
którym uprawiana jest ta gro. 


Polski Zwiqzek Tenisowy z my- 
ślą o najmłodszych opracowuje 
zasody gry w miniteniso. Czy- 
nione sq starania, by minitenis 
wszedl do szkolnych programów 
wychowania fizycznego. Na razie 
możemy „zdrodzić”, że przepisy 
będą znacznie uproszczone, np. 
w miniteniso grać będzie można 
na trawie, asfalcie, żwirze i w 
sali. Rakieta nie będzie z naciq- 
giem, lecz zwykła packa drew- 


niana, którą można wykonać s0- 
memu. Boisko też będzie mniej 
sro nił normalne = o wymiarach 
10 x 5 m. Na pewno z radowo 
leniem przyjmą tę wiadomość 
najmłodsi, bowiem z myślą o nich 
dokonywane sq te zmiany. 


Minitenis dla  młodzieły w 
wieku 7-10 lat bądzie crymś w 
rodzaju tenisowego abc. A gdy 
się je opanuje, łatwiej będzie 
nauczyć sią „doroslego”  teniso- 
wego abacadla, 


Na razia, póki co, grajcia w 
tenisa, gdzie | czym sią do. Przo- 
cież nie wszyscy pływacy, którzy 
dziś sięgają po medale, uczyli sią 
pływać na krytych pływalniach 
Nie od rozu więc, by sięgnąć po 
tenisowe laury, grać trzeba na 
prawdziwym korcie | prawdziwą 
rakietą. Órajcie więc tok, jak 
potraficie, czekając oł regula- 
min  minitenisa ujrzy  światlo 
dzienne. Niezwłocznie opubliku- 
jemy go na łamach „Świata Mlo- 
dych”, 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie K. Adamowski 


Letnia Encyklopedia Wędrówki — TOM 3 


jwięk- 


amień 
ego miejsca każdy 


— 100 cm, trzeci — 150 cm. 
ruby kij, tak, oby wystawał 


ładziemy na niego k 
łości 15 m od krawędzi na 


drugi 


wspólnym środku. Pierwszy krąg ma 
W środku wbijamy w ziemię gi 


cm i k 


TALENTÓW 
la zaznaczamy linię rzutów. Z t 


emię okolo 40 
sunek). W odl 


ZAWODY WAKACYJNYCH 


Rysujemy trzy okręgi o 
promień długości 50 cm, 


ZADANIE 5 


ponad zi 
(patrz ry: 
szego kol 


kamieniem, 
lo długiego sznura) 


rzuty 


konuje kolejno trzy 


ważącym około 0,5 kg (przywiązanym d 


czlonek zostępu wy 


Będzie dzisiaj „noc święto: 
jańska”, Wlaściwie to nie nie 
inaczy, ale zowsie mam 24 
crerwca takie trochę dul- 
waczne uczucie, ło o nuż wy* 
darzy sią coś super. Jok by* 
lam mała, to babcia opowia- 
dała mi, że u nich na wsi w 
tę noc ludzie chodzili do la- 
su w.. poszukiwaniu kwiatu 
paproci. Babcia taż kiedyś raz 
się wybrała i... nie nie znala- 
iła, Pewnie, że nie znalazła, 
bo przecież wiadomo, że pa- 
procie kwiatów nie moją. Ale 
1 drugiej strony, to jest pod- 
niecające — w poszukiwaniu 
szczęścia iść w nocy do ciem- 
nego lasu. Brrrl 


Może się źle wyrazilam, mo- 
ie to nie jest podniecające 
tylko po prostu wzruszające. 
Mnie w każdym razie się po- 
doba ten zwyczaj. Pewnie 
zresztą teraz nikt tego nie ro- 
bi, pozostały bajki, legendy, 
właśnie takie opowiadania 
babć... 


Bo ja zresztą wiem, czy nikt 


tego teroz nie robi?| Może 
nie dosłownie, ale są inne 
sposoby i inne przedmioty, 
które ten Jegendamny kwiat 
paproci zastąpiły. 

Hanka np. ma takiego ma- 
lego pluszowego miśka, któ- 
rego zabiera ze sobq, gdy 
coś wożnego się dzieje, gdy 


mo przed sobą coś trudnego, 
gdy się czegoś obawia. Twier- 
dzi, że misiek przynosi jej 
szczęście. Czuje się pewniej 


Dwa 


jszej wyprawy zostały opracowane 
Nauk. 


Niektóre z 
" — zoproponował Zakład 


badane. 


ZIELONO NAM... 


gdzie są szczegółowo 


którzy lubią tropić zjawiska niezwykłe. Dziś będziemy 
„Podziemne gniazda 


A DZISIEJSZĄ wyprawę zapraszamy szczególnie tych, 
ich szukać w lesie, na lące, nad rzeką. 


WYPRAWA 


N 


nich znajdują się od dawna w kręgu zainteresowań insty- 
wspólnie z dwoma plocówkami Polskiej Akademii 


pierwsze zadania dzis 
Zadanie 1, 


tutów naukowych, 


jszego — 3 pkt. Zwycięzca otrzy- 


„Sokolego oko”, a cały zastęp za wykononie 


qcić kamień leżący na kiju. Za celny rzut przy- 
10 pkt. 


kt; za rzuty do dużego koła — 1 pkt, do śred- 


kt, i do najmni 


zn 


i stara się str 
znoje się 6 pl 
muje tytuł 


niego — 2 p 
zodania — 


2. „Gdzie szpoki 


nocują” — Stacja Ornitologiczna Instytutu Zoologii PAN. 


Populacji Instytutu Ekologii PAN. Zadanie 


w jego towarzystwie, Ody kie- 
dyś na jedną 1 klosówek — bo 


na kołdej klosówce, |ok o- 
siem lot w jednaj lowce sie- 
driałyśmy, misiek byl usado- 
wiony na honorowym miejscu, 
w driurta po kalomoniu — 10- 
pomnioła go zabroć, to lak- 
tycznie dostala dwóję. 


Ja też mom taki wój 
„kwiot poproci” — taką wą- 
riutką srebrną bransoletkę, 
mają je i inni. Chyba coś w 


tym jest Oczywiście nie wie- 
tią w żadne zabobony, ole 
mnie samej zdarzyło się wro- 
cać kiedyś biegiem do domu, 
po zapomnioną bransgletką, 
całe cztery przystanki. Zziaja- 
lam się, spóźniłam na umó- 
wione spotkanie, ale tak na- 
prawdę | szczerze, to nie wy- 
obrażam sobie, że moglabym 
się nie wrócić 
To chyba jest właśnie coś 
podobnego do tych  święto- 
jańskich wędrówek po lesie 
w poszukiwaniu kwiatu, które- 
go nie ma. Z tym, że ja bran- 
soletkę waięłom, a di którzy 
kwiotu szukofi nie znaleźli go. 
| dlotego tak bardzo mnie to 
wzrusza. Żol mi, nojrwyczaj- 
niej w świecie, tych poszuki- 
waczy, którzy gonili, gonili i 
złopali... wielkie nic. Nosze 
miśki, bronsoletki „szczęśliwe” 
pierścionki i inne moskotki są 
o wiele bordziej realne. Ale 
już nie tokie bajkowe. Szko- 
da... 
Magda 


przysylojcie pod adresem: red. 


liczą, 


łącznie wyślemy do zainteresowanych instytucji. 
Trwo konkurs no najciekowsze wakacyjne korespondencje 


i meldunki! Czekoją na Was nagrody — niespodzianki oraz 


Szczegółowe meldunki z wykonania tych zadań, na które 
supermodne torby z leksasul 


noukowcy bordzo 


„Świata Mlodych”, 00-561 Warszowa, Mokotowska 24, o my 
Przypominamy! 


*WIRTODZBI 


INTERESUJĄ MNIE ROLE 
CHARAKTERYSTYCZNE - MÓWI 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 


IE TAK DAWNO  śle- 

dziliśmy co czwartek w 

TV przygody dziennika- 

rza Rafała Kostronia w 
sensacyjnym serialu „SO.S.”. I 
było wielką przyjemnością oglą- 
dać w tej roli Władysława Ko- 
walskiego, który okazał się zu- 
pełnie inny niż w rolach poprze- 
dnich. Znamy go przecież cho- 
ciażby jako Jerzego w „Kolum- 
bach”. 


— Jakie role najbardziej Pana 
interesują? — pytam Władysła- 
wa Kowalskiego. 


— Nie pociągają mnie role a- 


— Po szkole aktorskiej debiu- 
tował Pan w Teatrze Wybrzeża u 
dyrektora Hiibnera, który obec- 
nie jest dyrektorem. warszawskie- 
go Teatru Powszechnego... 


— Tak. Może właśnie dlatego 
uważam „Sprawę Dantona” Sta- 
nisławy Przybyszewskiej za swój 
drugi debiut. Póprzednio byłem 
przez czternaście lat związany z 
teatrem Ateneum. Bardzo dob- 
rze się tam pracowało, ale odsze- 
dłem do Teatru Powszechnego. 


— W Ateneum zagrał Pan wie- 
le różnych ról! 


ne. Otóż, zgodnie ze scenariu- 
szem „Drogi na zachód”, zosta- 
łem pomocnikiem maszynisty i 
poprowadziłem lokomotywę! Tak 
się składa, że aktorstwo zmusiło 
mnie do opanowania pewnych u- 
miejętności. Prowadziłem skuter 
w filmie „Rozstanie” czy jeeper 
(czyt. dżipar) w „Złocie” nie po- 
siadając jeszcze prawa jazdy. 


— Wrócę do filmu „Kolumbo- 
wie”. Rola Jerzego to także roła 
młodego człowieka... 


— Tak. Ale ta rola i dziś mnię 
cieszy, Już grając Kolumba w 
odcinkach słuchowiskowych dla 


mantów. Życzyłbym sobie dużo — I to bardzo ważne dla akto- Polskiego Radia, marzyłem sobie 
różnych ról, raczej <charaktery- ra. Występowałem często i w właśnie o niej... Powieść Bratne- 
stycznych. bardzo różnych spektaklach. W go to wspaniały materiał do cha- 


— Czy takich, jak na przykład 
postać Saint-Just'a w spektaklu 
warszawskiego Teatru Powszech- 
nego „Sprawa Dantona”? 


— Ta rola bardzo się podobała 
publiczności. Otrzymałem za nią 
dwie aktorskie nagrody: w Kali- 
szu i w Opolu. Była trudna, cho- 
ciaż z pozoru nieskomplikowana. 
Może właśnie dlatego... Nie moż- 


sztukach Mrożka, Jonesco, Peipe- 
ra, Witkacego, Dostojewskiego... 
To był bardzo ciekawy i bogaty 
okres aktorskiej pracy teatralnej. 
Ale myślę, że niekorzystna jest 
dla aktora tak zwana stabiliza- 
cja, więc chociaż byłem w Ate- 
neum zadowolony, spróbowałem 
coś w sobie zmienić. Nowe oto- 
czenie z pewnością inaczej akto- 
ra inspiruje, więc stwarzam  so- 
bie twórczą możliwość zawodo- 


rakterystyki postaci. 
— A „S.0S.”? 


— To była wreszcie współcze- 
sna rola dorosłego człowieka, z 
żoną, córką, rozmaitymi kompli- 
kacjami. Teraz już o niej za- 
pomniałem, bowiem Rafał Ko- 
stroń czekał na emisję w TV od 
1973 roku, a ja zdążyłem w tym 
czasie zagrać w „Trzech  sio- 


R trach” i „Czajce” Czechowa, w 
na jej było grać na chłodno. ? E AD? $; AA 
Saint-Just, ZGENieoYCZSEWSE wego doskonalenia. ZE Dantona”, w  „Pta: 


okresu rewolucji francuskiej, pi- 
sarz, człowiek wówczas szalenie 
popularny, który niejako  „„pło- 
nie” w rewolucji, w wirze walki 
+ pracy... Przyznam się pani, że 


— Występował Pan w wielu 
filmach. Uzbierało się Panu sporo 
ról młodych ludzi... 


— Tak. Wtedy, jeszcze na Wy- 
brzeżu, kochałem te wszystkie 


— Ponieważ ma Pan pod swo- 
ją opieką studentów ze szkoły te- 
atralnej, zapytam... którzy z mło- 
dych ludzi mają, zdaniem Pana, 


mimo sukcesu nie jest to jednak leni 4 TARA 3 największą szansę zostać akto- 
rola, którą polubliem Wolę chy: Za: mioozh dz póżniej mo. rami? 

a ohaterów ardziej ,, z- + " z) +-S5ę » 0 boże , ż Ę. 
CH ZAKtÓr ym aniEŚE rakiet wadi lubiłem”. Zrobiło się ich dużo. Wrażliwi. Posiadający pe. 


— Jaka zatem rola była Pana 
ulubioną? 


— Bardzo lubiłem Łopuchina 
z „Wiśniowego sadu” Czechowa. 


— A który z 


wcześniejszych 
filmów Pan ceni? 


— Film pt. „Złoto” w reżyserii 
Wojciecha Hasa. Była to opo- 
wieść o historii chłopca próbu- 


wien specjalny rodzaj wrażliwo- 
ści na sztukę... i na to, co nas 
wokół otacza. To bardzo pomaga 
w zawodzie aktora. 


— A nad czym Pan aktualnie 


2 
Postacie  czechowskie _obrosły jącego sobie znaleźć miejsce w pracuje? 

wielką tradycją, są wręcz koja- życiu. Ale np. większą popular- — Skończyłam pracę nad rolą 
rzone z typem urody, sylwetki, ność przyniósł mi film „Droga w filmie wg scenariusza Stani- 


wyglądu aktora. Znalazłem się 
więc w roli, którą do tej pory 
kreowali aktorzy charakterysty- 
czni, gdyż kupiec Czechowa mu- 
siał być zwalisty i gruby. I mimo 


na zachód”. Przyznam się pani, 
że w tym filmie zrealizowało się 
moje może zabawne pragnienie... 
Zawsze intrygowało mnie, jak się 
prowadzi lokomotywę. Wydawa- 


sława Grochowiaka pt. „Domy z 
deszczu”, w reżyserii Ryszarda 
Bera. Rozpocząłem także próby 
w spektaklu Ibsena „Nora”. 


tej tradycji udało mi się siebie 
w takiej roli przedstawić inaczej. 


ło mi się, że to musi być dla mnie 
nieomal niewykonalne, za trud- 


Rozm. MARIA LERMAN 
Zdjęcie R. Pieńkowski 
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Jeszcze raz powracam do 
sprawy budowy prostej lu- 
netki astronomicznej lub 
teleskopu  zwierciadlanego 
(wzory tych przyrządów za- 
mieściliśmy w 57 numerze 
ŚM). Po wydaniu TOMIKA 
z opisami tych instrumen 
tów, otrzymuję nadal listy z 
prośbami o przysłanie ta- 
kich lub innych szkieł lub 
też z pretensjami, że poda- 
nych w „Świecie Młodych 
soczewek nie można kupić. 


Rzeczywiście trudno zdo- 
być odpowiednie szkła, ale 
cóż ja mogę na to poradzić, 
przecież nie prowadzę war- 
sztatu optycznego. A więc 
umawiamy się dziś, że do 
problemu budowy własnej 
lunety więcej nie wracamy. 
Przynajmniej w tym roku. 


= = 13 TOMIKA 
Dokończenie ze str. 4 R 


Ę St. BOROWIECKI 
ba nawet tacy co stawiali te filmy za 
WZOT. 

Ogromną dyskusję wzbudziło przed- 
stawienie Krystyny Miłobędzkiej w po- 
znańskim teatrze „Marcinek* pt. „W 
kole'* (na zdjęciu). Była to propozycja 
nowego teatru dla przedszkolaków, 
zbliżona do tych eksperymentów, które 
dokonują się i w teatrze dla doros- 
łych, proponując teatr bez sceny a 
właściwie bez widowni, gdzie widz ra- 
zem z aktorami spontanicznie tworzy 
przedstawienie na wspólnej scenie, w 
kole. Oczywiście, jak to zazwyczaj by- 
wa w dyskusjach o sztuce, na żad- 
nym biennale nie dojdzie zapewne do 
ustalenia jednego poglądu na sztukę 
dla dziecka i na to co w niej dobre 
a co złe. Dlatego też wiele racji mieli 
ci, którzy twierdzili, że trzeba _ mieć 
większe zaufanie do twórców. Sztuka 
bowiem rządzi się swoimi prawami, 
które są i bardzo zmienne i nie za- 
wsze dają się ściśle określić. Są to 
problemy odbioru dzieł artystycznych 
w ogóle nie tylko dla najmłodszych, 
dla których upominano się w Pozna- 
niu o ową sztukę przez duże S. 

Za dwa lata będzie IIl biennale i 
na pewno spór o sztukę dla dzieci bę- 
dzie trwał nadal. | chociaż dorośli wie- 
dzą lepiej, to jednak nie wiedzą wszy- 
stkiego. Dlatego też wiele referatów i 
głosów w dyskusji odwoływało się do od- 
biorcy, do jich sposobu reagowania na 
sztukę. 

Pożyteczne i ciekawe są takie spot- 
kania i każde w jakiś sposób pomaga 
doskonalić twórczość artystyczną dla 
młodych i najmłodszych i za to inicja- 
torom i organizatorom Biennale S:tu- 
ki dla Dzieci w Poznaniu — cześć i 
chwała, 


BARBARA TYLICKA 


głości 1426 min km, Powierzch: 

nię planety spowija mrok, bo 
wiem natęłenie promieniowania sło 
nacinego wynosi tam 90 razy mniej nił 
na orbicie Ziemi, Saturn jest planetą 
rzadszą od wody — jego średnia gą 
tość wynosi 0,72 g/em*. Potwierdza to 
hipotezę, że Satum, podobnie jak Jo: 
wisz, jest kulą gazów  sprasowanych 
pod wysokim clinieniem, Masa Satur: 
na jest 95 razy większa od masy Ziemi. 
Rodzina tej planety składa sią z 10 sa- 
telitów | bardzo dziwnego tworu — 
układu  współśrodkowych — pierścieni. 
Pierścieni takich nie posiada żadna in- 
na planeta naszego Układu Słoneczne- 
go. Odkrył je w 1610 roku Galileusz, 
Aecz nie mógł wyjaśnić tego zjawiska 
'W 1655 roku C. Huyghens rozpoznał 
trafnie „cienkie”, płaskie, nigdzie nie 
dotykające powierzchni Saturna, pierś- 
cienie. 

Pierścienie okresowo zmieniają swój 
wygląd. Jest to związane z tym, że są 
one nachylone do płaszczyzny ekliptyki 
pod kątem 28% Dlatego obserwator 
ziemski nie zobaczy ich, gdy ustawią 
się równolegle do promieni słonecz- 
nych (oświetlony wtedy będzie ich bar- 
dzo cienki „kant”). Nie zobaczy ich 
również wtedy, gdy znajdzie się w ich 
płaszczyźnie. 

W miarę doskonalenia się techniki 
obserwacyjnej zaczęto odkrywać mię- 
dzy pierścieniami luki. Obecnie rozróż- 
niamy przerwę Cossiniego, przerwę 
Manora i przerwę Enckego. Już Lapla- 
'e doszedł do wniosku, że pierścienie 
nie mogą być jednolite, bowiem nie 


S alot okrąła słońce w odle- 


SEZ ZS) 


utrrymałyby się na orbiele w trwalej 
równowadze. Prrypuszera «lą, ła pień 
clenie sklodają 4ią z wielkiej ilości 
drobnych satelitów, a tylka 1 daleka 
sprowioją wrałenie cregoń  ciąglego 
Prądkości orbitalne plericieni wynoszą 
od 21 km/s (dla wawnątrinego brzegu 
wawnątrznego pierścienia) do 16 kmó 
(dla zawnątrinago brzegu zewnątrine 
go pierścienia) 

Wielkie raslugi w badaniu plerńcia 
nia ma Bobrow. Ma podstawie obsar 
wacji zakrycia gwiazd przez plerńcia 
nie dosraodł on do wniosku, ła twory 
te mają grubość mniejszą od 20 km 
| przepuszcrają około 1/3 światla pa 
dającego na nie prostopadle. Cząstki 
skladowe pierścieni mają średnica rzą 
du 1 metra, odległe sq od slabia śred 
nio o 10 m i zajmują 0,001 objątości 
pierścieni. Niektórzy astronomowie «sq 
dzą, że owe cząstki to bryły lodu. Byl 
by to prawdopodobnia lód amonia 
kalny, bowiem amoniak zamarza w 
temperaturze minus 76Ć, a promie 
niowanie słoneczne na orbicie Saturna 
zdolne jest podgrzać ciala do tempe 
ratury minus 190'C. 

Luki między pierścieniami badał B 
lyot w obserwatorium wysokogórskim 
na Pic du Midi przy użyciu teleskopu 
soczewkowego o średnicy 60 cm. Lyot 
naliczył 11 przerw. Pierścieni w takim 
razie byloby 12. Miałyby one różne jas- 
ności i gęstości. Najmniej jasne i gę 
ste są tzw. pierścienie krepowe, we 
wnętrzny i zewnętrzny. Przerwa Cassi- 
niego ma szerokość 3600 km, a więc 
móglby się przez niq przecisnąć nusz 
Księżyc. 


Mtronomowie przypuszczają, to 
plerścienie to 11czqtki najbliższego 
ksiąłyca Saturna, który, przekroczywszy 
granicą Roche'a, rostoł rordarty na 
drobne kawalki przez sily przyplywowe 
tej planety 

Wspomnialem na początku, że Ś0 
turm ma 10 ksiąłyców. Ma ich właści 
wia 11, laer tego ostolniago satelity — 
Thatis nie wymienia sią obecnie w 
rajastrach Został on odkryty w 1904 
roku przar W. ©. Pickaringa. Jego od 
krywmeca wyllerył, że kusląłyćc ten krąty 
w odległości 1492 tys. km. od Saturna, 
poslada okres oblegu równy 2 godt 
20 min, nachylenia płasterytny jego 
orbity do płaszczytny równika saturno 
wego — około 11”, jasność pororna — 
14,5 wielkości gwiatdowej (co odpo 
miada śradnicy 120 km). MNiastaty, sote 
lita tan downo już zostoł zgubiony i 
teroz oczekuje na swaqgo powtórnaga 
odkrywcą. Od chwili zaglniącia Thetis 
musial dokonać kilkuset obiegów | 1a 
klócany w swych ruchach przez sqsied 
nie masywne książyce, musiał przejść 
na jakąś nową orbitą 

Pierścienie 5aturna powodują różno 
rodne zjawisko 1aćmiań. Cień pierście 
ni pada na okolice równika, na prie 
mian północne i południowe. Z po 
wierzchni Saturna prier wiąkste przar 
wy między pierścieniami musi być wi 
doczne Słońce (prawdopodobnie pra 
śwituje tam ono). Sponad chmur sq 
prawdopodobnie 
księżyce oprócz Phoebe i 
satelity Saturna; tarcze ich są mniejsze 
i bledsze od tarczy naszego Księżyca 

Piotr Sobczak Poznań 


widoczne 


GLOB RZADSZY 


OD WODY 


Saturn, podobnie jak Jowisz. 
jest wielką planetą. Glob Satur- 
na jest pod wzęlędem objętości 
812 razy większy od Ziemi. Zato 
doba trwa tu krócej i wynosi 
(na równiku) 10 godz. 14 min., 
tyle bowiem trwa pełny obrót 
Saturna wokól wlasnej osi. Pla- 
neta posiada bardzo małą zę- 
stość, która wynosi około 0,72 g 
na cm sześć., stąd wzięło się po- 
wiedzenie, że jeśliby się znalazło 
dostatecznie duże morze, to Sa- 
turn pływałby po jego powierzch- 
ni. Charakterystyczną cechą Sa- 
turna są jego pierścienie. Za po- 
mocą dosyć silnych instrumen- 
tów daje się obserwować, że w 
rzeczywistości pierścień ten jest 
złożony z trzech pierścieni współ- 
środkowych, które zwykle ozna- 
cza się, poczynając od zewnętrz- 
nego, literami A, B, C. Pierścień 
zewnętrzny A ma barwę szaro- 
niebieską i świeci nierównomier- 
nie; środkowy pierścień B jest 
białawy, najjaśniej świeci przy 
zewnętrznym brzegu. Pierścień 
wewnętrzny C, zwany  „pierście- 
niem krepowym”. jest bardzo 
ciemny. 


Artur Wieczorek 


Wronki 


liść kukurydzy, spięty był kolcem kaktusa. Rozwinął i ugryzł 
gorące kukurydziane ciasto z kawałkiem mięsa w środku. 


W Pucuni znaleźli się wieczorem, wysiedli po ciemku w 
ulewnym deszczu, tonqc po kostki w „grząskim błocie. Pasa- 
ierowie roztopili się w nocy podążając do swoich domów. 
Sandovia i Amaru okrywając się ponchami przebiegli kilka- 
dziesiąt kroków do jedynej plamy światła widocznej w okoli- 
cy — były niq drzwi sklepiku. Stanęli na progu wnętrza za- 
stawionego workami ziemniaków i kaszy. Przy stoliku, pod 
lampą gazową rzucającą jaskrawe, niebiesko-białe światło, 
siedziało przy piwie kilku mężczyzn. Na pytanie Sandovii o 
nocleg, odparli, że jest obok zajazd. 

— Drogo? — spytał. 

— Od was — odparł chłop mierząc go spojrzeniem — stara 
Panduro weźmie po piętnaście. 

— Ile? —.parsknql Sandovia. — Wolę stać pod drzewem| 

— Moiecie — odezwał się drugi — spać na targowisku, na 
cemencie, pod dachem — wyszedl na próg i pokazał kieru- 
nek w ciemnościach. 


Ruszyli przez kałuże i znoleźli to miejsce po odgłosie de- 
szczu bębniącego w blachę. Dach wspierał się na słupach. 
Ścian nie było, płytę betonową dzieliły na zagrody dla by- 
dla rielone bariery. Sunqc po omacku przechodzili z jed- 
nej do drugiej, napotykając pod nogami niesprzątnięty na- 
wóz. Amaru potknął się o kogoś skulonego pod słupem, za- 
brzmiało senne mamrotanie. 

— Wiesz co? — rzekl Samdovia. — Zostań tutaj. Ja pójdę 
do zajazdu, może coś wytarguję i wrócę po ciebie. 


Przeszedł przez barierę, słychać było oddalające się szu- 
ranie nóg na betonie, zniknął w deszczu. Amoru stał przez 
chwilę nieruchomo, nadsłuchując plusku wody. Poncho bylo 
już nasiąknięte, chłodził zimny wiatr wiejący pod dachem. 
Wyciągnąwszy rękę, znalozł słup i skulił się pod nim obok 
śpiącego człowieka. 


Driąc z zimna przesiedział godzinę, zapadł w drzemkę, 
obudził się. Wstał zdrętwiały i szczękając zębami wrócił do 
sklepiku. Byli tam jeszcze ludzie, wskazali mu drogę. Prze- 
mykając pod ścianami domów dotarł do kamiennego schod- 
ka. Przez szparę we wrotach dostrzegł blade światło, wśliznąl 
się do sieni i przeszedł na dziedziniec. Deszcz siekl liście 
palm i agaw stojących w donicach, kwitło pomarańczowe 
drzewko świecąc w mroku kwiatami, na które padał blask 
kuchennej lampy. Podwórze na dwóch poziomach otaczał 
krużganek. Na górę wiodły drewniane schody, dochodził 
stamtąd głos Sandovii. 


Zobaczywszy Amaru stojącego w otwartych drzwiach po- 
koju, zachęcił go do wejścia ruchem ręki . Trzymał w niej 
butelkę z piwem. Ślina kapała mu po brodzie. 


— Nawet — powiedział — chciałem iść po ciebie, ale po- 
myślałem, żeś już zasnął, a człowiek jak uśnie, to już mu 
wszystko jedno gdzie leży! — zaśmiał się spoglądając na 
kobietę owiniętą w chustkę, siedzącą na brzegu stołka z 
grubą świecą w dłoni. — Donia Panduro — wyjaśnił — wyna- 
jęła nam łóżko za pół ceny. 


Siedział na żelaznej siatce zasłanej podartymi kocami, 


oparty łokciem o wałek wypełniony piaskiem. Z dziedzińca 
dobiegło kwakanie kaczora. 


— Wchodź od strony ściany — Sandowia odsunął się nieco 
robiąc miejsce obok siebie. Patrzyl, jak Amaru zdejmuje 
mokre poncho i strzepuje za progiem kapelusz. — Tok, tak, 
bracie — mówił, był jui trochę podpity — w iyciu liczą się 
tacy, co umieją zarobić. Z ciebie nic nie będzie. Jesteś leb 
zakuty jak i cała wioska. Trzymają się ziemi — rzekl do doni 
Panduro — jakby strocili rozum, zomiast sprzedać, co mają 
i obracać groszem. Radzę ci — machnął butelką pod nosem 
Amaru sadowiącego się na łóżku — jak ci ktoś pokaże sola, 
idź za nim. Dopóki sam nie uciułasz tyle, żeby kupować lu- 
dzi. Jak ja kupiłem ciebie. Za to donia Panduro — mrugnął 
do kobiety — mogłaby kupić nas obu. Kto ma taki hotel... 
powiedział 1 podziwem. 

Następny dzień Amaru spędził w górach. Sandowia z0- 
stawil go zajęty przygotowaniami. Do rana deszcz ucichł, a 
o wschodzie słońca niebo było czyste. Amaru wspiql się na 
grzbiet góry stojącej nad Pucuni, znalazł tam potrzaskone 
skały. Zaszył się we wnęce osłoniętej od wiatru i wyciągnął 
na rozgrzanej półce. Przez przymknięte powieki patrzyl pro- 
sto w słońce, grzał się po rimnej i mokrej nocy. Starał się 
zapomnieć o Sandovii, drzemał i myślał o biegu. Najszybszy 
jest ten — mówiła książka, kto biegnie w sposób tak dosko- 
nały, jakby śnił o biegu. Bowiem tylko we śnie całe ciało 
pracuje w zupełnej harmonii, gdy nie zna się wysiłku mięśni, 
nie słyszy bicia serca, oddechu, gdy ręce są jak skrzydla 
falujące w powietrzu, nogi miękko płyną, nie ma przeciwni- 
ków. Bieg tylko dla biegu jest radością ciała. 


C. d. n. 


CHA,CHA! MAMY 
w ZASTĘPIE DRUHA BO 
CIANA. OD DZIŚ HARCE- 


MIEJSCE NA STANICĘ. 
LĄDUDEMY. 


/ DAWNIEJ BUDOWANO 
Z KAMIENI KAMIENICE, * 
A TERAZ STANICE 


ostatni zakręt i biegi ku czekającym ludziom. Nie 

oglądał się za tamtym, nie miał go przed sobą i to 
musiało wystarczyć. Cały wysilek wkladal w utrzymanie szyb- 
kości. Sklaniając się, wbiegl pomiędzy ludzi i przekroczył 
metę, nie wiedząc nowet, że jest jedynym zawodnikiem, któ- 
ry jeszcze biegnie. 

Wieczorem by! w schronisku. Przegrałem — powtarzał so- 
bie w myśli. Siedzial w kącie pryczy, patrzył w odrapanq 
ścianę. To, że przyszedł pierwszy nie miało znaczenia. Poło- 
wa biegu odbyła się w ślamazarnym tempie, reszta wyma- 
gala rozpaczliwych zrywów i najwyższego wysiłku, żeby po- 
konać Felipe nie mającego pojęcia o bieganiu. 

Po tym co się stało nie mógł mieć nadziei, że zdoła wy- 
grywać w prawdziwych zowodach, o jakich tylko slyszal. Cie- 
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szyl się, że jest sam i nie musi odzywać się do nikogo. Obok 
mościła się na noc rodzina wieśniaków, skrzypiały deski pry- 
czy, gdy wśród tobołków ukladali dzieci. Nie przeszkadzali 
mu zajęci swoimi sprawami. Ledwo docierały do niego 
strzępki rozmowy. Kobieta czyniła wyrzuty mężowi, bowiem 
dał się oszukać przekupniom sprzedając im krąg serca. Ten, 
strapiony, wciąż od nowa przeliczał kilka monet trzymanych 
w dloni. Ich zmartwienie wydawało się Amaru niczym, wobec 
jego straconych nadziei. 

Gdy przed pólnocą zjawił się wreszcie Sandovia pod- 
chmielony i ściągnąwszy buty, wepchnął się przy nim na de- 
ski, udawał, że śpi, ale ten szturchnął go pięścią pod żebro 
i zmusił do otwarcia oczu. Cuchnął piwem i język mu się 
plątal. 

— lutro — oznajmił — jedziemy do Pucuni, dowiedzialem 
się, że będzie tam targ na zwierzęta, ma być dużo ludzi. 
Będziesz biegal. 

Chciał odpowiedzieć Sandovii, że nigdzie nie pojedzie, 
byla mowa o jednym tylko biegu i powrocie do wsi. Tylko 
na to zgodzili się don Gorcilaso i ojciec. Milczał jednak, 
a Sandovia jakby coś wyczuwając powiedzial twardo: 

- Musisz biegać, żeby zwrócić mi koszty. Przecież nic nie 
macie — rzekł z pogardą — ani twój ojciec, ani len caly don 
Garcilaso, grosza 1 nich nie wyduszę, a mialem wydotki na 
ciebie. 

Ciężarówka za darmo! — powiedzial sobie w myśli Amaru. 
| dwa razy zupa na ulicy po pół sola. Sześć za autobus... — 
Zgoda — odparł nie patrząc na Sandovię. Pomyślal, że po 
klęsce jaką byl wyścig, nie może lak wracać do domu. Raz 
na zawsze trzeba bylo się przekonać, czy jest zdolny do bie- 
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gów, czy lei ma się z nimi pożegnać. Wiedział, ie biegi ile, 
tak jakby nigdy nie trenował, jakby nie omawiali 1 don 
Garcilaso wszystkiego, co dotyczy biegania. Nic go nie ob 
chodzily dochody i oszustwa Sandowii, byly bez znaczenia 
wobec tego, o czym chciał przekonać sam siebie 

Nad ranem zdołał zasnąć i przespał kilka godzin. Wkrótce 
potem, gdy siedzieli już w autobusie do Pucuni, byl w sta- 
nie spokojnie myśleć o wyścigu. Już wiedzial, jakie popełnil 
blędy. Nie znalozl własnego tempa, biegł zrywami wymuszo- 
nymi przez Felipe. W Pucuni musialo być inaczej 

Autobus gnał wyboistą drogą. Wzgórza okryly się rdzowy 
mi płochtami quinna. Po miedzrach sunęły baby w czerwo- 
nych spódnicach. Przystanęli we wsi na pagórkowatym ryn 
ku mającym tylko dwie ściany. Jedną stanowił kościółek r 
plaskich kamieni, drugą gliniane chaty. Pozostale strony 
rynku były otwarte na pole. Kierowca wyszedl, by się czegoś 
napić, zaś do autobusu wsiadła dziewczyna 1 polówką tykwy 
w ręku i sprzedawała z niej temales. 

Sandovia; który całą drogę chwial się drzemiąc ze zwie- 
szoną glową i ramionami splecionymi na brzuchu, ocknął 
się i wygrzebal monetę z kieszeni. Kupił dwie porcje, jedną 
wręczył Amaru. Szturchnął go pojednowczo i przerwal mil- 
cienie: 


— Zjedz — powiedzial — ja ci nie żałuję. Żebyś mi dobrze 
pobiegł. 

Amaru potrzył przez zakurzoną szybę. Chudy i wylinialy 
pies kroczyl w poprzek rynku. Wygram|! — powiedzial sobie 


w duchu. Otrzymany od Sandovii parujący temal zawinięty w 


Ciąg dalszy na str. 7 


